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R elig ia .

^ a k  sobie kto pościele, tak się 
w yśpi.

(D alszy ciąg.)

Po wyjściu na stałą  ziemię, to było 
ich najpierwszą czynnością, źe upadli 
na kolana i czułe dzięki Bogu złoży­
li. — T ak  nabożnie jeszcze się nigdy 
w  życiu nie modlili, jak wtedy. Rze­
w ne łzy płynęły z ich oczu, a w sta­
w szy od modlitwy, zaczęli się zbyt czu­
łe obramiać i ściskać. — Karol tedy i 
Wilhelm zostali wśród burzy uratowa­
ni od utonienia. Po złożeniu dzięk Bo­
gu, i wzajemnem uscisnieniu się, pozdej­
mowali z siebie suknie, chcąc je  wysu­
szyć, a potem troskliwie oglądali się, 
czyby nie mogli gdzie zaspokoić doj­
mującego im głodu. W  około stały 
drzewca, lecz bardzo mało z tych drzew 
były im znane; w znacznej odległości 
spostrzegli górę; chciał Karol na nią 
w niść, aby się mógł z niej obejrzeć i 
pomiarkować, czy gdzie w bliskości me 
mieszkają ludzie; ale na mą wnisc 
nie mógł* tak był osłabiony* W tem 
ujrzał drzewo palmowe, a ujrzawszy,

natychmiast sobie przypomniał, że drze­
wo to ma w sobie sok , z którego ro­
bią wino palmowe. Dobył tedy swego 
noża, dosyć głęboko narznął drzewo — 
i zaczął płynąć sok , który im dobrze 
smakował, a przynajmniej zaspokoił ich 
pragnienie. Pili go chciwie. Obejrzał 
się jeszcze dalej K arol, i spostrzegł 
podobne do palmowego drzewo, na któ- 
rem wisiały grona owocowe jak winne, 
które zaraz uznał, że to są daktyle. 
Odłamał kilka gron, które w ydały mu 
się najdojrzalsze; stanowiły one najwy­
borniejszy zasiłek dla tych braci zgło­
dniałych. Ukontentowani i nasyceni 
wrócili do swoich sukien, które już do­
syć podeschły na ciepłem powietrzu. 
Noc zbliżała się coraz bardziej, szuka­
li tedy jakowego schronienia; bo Karol 
obawiał się napadu jakich zw ierząt, lub 
gadu, śpiąc na gołein otwartem polu. 
Lecz tak  byli znużeni, źe dalej pójśdź 
nie mogli. Polecili się tedy opiece Bo­
g a , sobie zaś nawzajem przyrzekli czu­
w ać kolejno jeden nad drugim; przecież 
jak się tylko położyli przy swoich su­
kniach, w kw adransie obydwaj g łębo­
kim snem uśpieni zostali, z którego nie 
pierwej odcekli, aż im nazajutrz słoń-
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ce mocno dopiekać zaczęło. W łaśn ie  
chcieli brać suknie na siebie, gdy ich 
nagłe napadło przeszło dwudziestu Mu­
rzynów; ci ich z  pośpiechem związali, 
i z sobą porwali. —  Prosił  ich Karol 
na migi, aby się im pozwolili ubrać — 
lecz jeden Murzyn w ziął ich suknie na 
barki — i tak  pojśdź musieli. N a  owej 
gó rze ,  którą wczoraj wieczorem w i­
dzieli, osadowili się Murzyni, których 
w  krotce gromadę przeszło  sto koło  
siebie ujrzeli. Z daw ali się coś radzić 
pomiędzy sobą, i z ich min widać by­
ło ,  że  się na jedno zgodzili. Karol 
z  Wilhelmem otrzymali od nich w sz e l­
k iego rodzaju owoców, które jeść mu­
sieli; a pożywszy to smutne śniadanie, 
musieli iść z Murzynami coraz dalej 
w  głąb kraju. Już  było znacznie po 
południu, gdy  przyszli do innej licznej 
gromady także Murzynów siedzących 
około wielkiego ogniska. Długo roz­
mawiali pomiędzy sobą. K arol i W i l­
helm zostali na stronę odprowadzeni do 
chatki z gałęzi wyplecionej. — Tu im 
rozwiązali ręce i znów dali owoców do 
jedzenia . D wóch Murzynów z grube- 
mi palkami zostało przy nich. S k iw n ą ł 
K arol na jednego i prosił przez znaki 
o swoje suknie. Murzyn zaw oła ł na 
drugich, i ci przynieśli suknie. P rzej­
rzaw szy K arol kieszenie , w szystko  
w  nich znalazł, prócz n o ż a ; w yjął swój 
ilet, na którym pięknie grać umiał. Gdy 
go w z ią ł  w  rękę, zdaw ał się Murzyn 
swemi minami pytać: co to je s t?  Karol 
tedy przyłożył do ust i parę tonów w y­
dał. Mocno to zdało się cieszyć Mu­
rzyna, przeto K arol g ra ł więcej. — N a  
głos fletu zbiegła się cała gromada Mu­
rzynów — gdy  p rzes ta ł ,  zaczęli go 
p rzez  znaki prosić, aby grał jeszcze,

a Murzyni w ydaw szy  w eso łe  okrzyki, 
zaczęli skakać  i tańczyć. T e ra z  znów  
się zgromadzili pospołu; przystąpił j e ­
den, zw iązał Karolowi nogi i chciał go 
prowadzić. K arol sk iw nął na brata — 
lecz Murzyn w skazał przeciw ną stronę 
— a gdy Karol n ie ch c ia ł , zaczął go 
gwałtem  ciągnąć, K arol rzucił flet bra­
tu ; Murzyn go napowrót przyniósł,  i 
zdaw ał się prosić Karola, aby' sam po­
szedł.

Gdy się to stało, dwaj Murzyni przy­
padli do Wilhelma, zw iązali go, i w le ­
kli ku ogniu. Karol zaczął krzyczeć,. 
Wilhelm toż samo, bo obydwa p o s trzeg ł­
szy już , że ci Murzyni drugich zarzy ­
nali, że  Wilhelma chcą zabić: obydwaj 
tedy  okropnie w rzeszczeli: Murzyni s ta­
rali się Karola zaspokoić; lecz gdy  nie 
p rzes taw ał krzyczeć, a szczególniej, że 
zaw sze  flet odrzucał, tedy puścili W il­
helma. W n e t  spostrzegli jeszcze now ą 
gromadę takichże Murzynów nadchodzą­
cych. Jeden  szedł przodem i zdaw ał 
się być ich przełożonym, bo mu w sz y ­
scy okazywali uszanowanie. Karol mu­
siał przed nim grać  na flecie — zaczę­
li tańczyć i skakać. Może po dobrej 
godzinie znów Karol i W ilhelm zosta­
li odprowadzeni do swojej budki. T u  
zostawali do w ieczora, i tani naoczny­
mi by li świadkami, jak  ci Murzyni po­
dobnych sobie zapewnie schwytanych 
zabijali i jedli. Z g ro za  ich przejęła na 
tę dzikość okrutną. Wilhelm rzucił s ię  
w  objęcia sw ego  "brata, zaczął go ca­
ło w ać ,  że go i siebie przez granie na 
flecie ubronił od podobnej śmierci. N a ­
desz ła  noc; obydwaj byli słabo zw ią­
zani; dwóch Murzynów ich pilnowało; 
obydwaj bracia znużeni prędko zasnęli.

Mogła być północ, gdy  nagłym w r z a -
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skiem przebudzeni zostali. Zrazu nie- 
wiedzieli, co się to ma znaczyć, w koń­
cu pomiarkowali, że innych Murzynów 
horda tych n apad ła ;  rozpoczęła sio 
w alna b itw a , lecz ci, w których ręku 
ci bracia byli, zostali zwyciężeni i u- 
ciekli. W  przeciągu pół godziny już 
było cicho — Karol i Yl ilhehn rozw ią­
zali się; a że  niewidać było już nikogo 
uciekli tedy tak prędko, jak  tylko mo­
gli, na toż miejsce, na którem wczoraj 
schwytani byli, a którego położenie do­
brze Karol pamiętał. „Może spostrze­
żeni w  bliskości żeglujący okręt“ 
mówił do brata — i w  samej rzeczy 
spostrzegli bacik w bliskości płynący 
ku nim.,_ a nieco dalej wielki okręt. 
Spieszyli tedy ja k  mogli naprzeciwko. 
— W o ła ł  na nich Karol, lecz nierozu- 
iilięli — dosłyszał, że mówią po fran­
cuzie u zaczął tedy i Karol mówić 
po francuz ku i prosić, aby go z bratem 
zabrali. S tało się — a gdy' ci oświad­
czyli, że chcą pierwej wyjśdź na ląd, 
i poszukać jakich owoców, zaprowadził 
ich Karol do drzew daktylowych. Co 
ich tak ukontentowało, że narw aw szy 
znaczną ilość daktylów , z ochota ich 
wzięli.

P rzybyw szy do wielkiego okrętu, z o ­
stali przedstawieni jego  Dozorcy. K a­
rol musiał opowiedzieć swoją historyę; 
mociw się spodobał Dozorcy. A  że  
właśnie na, tym okręcie umarł Pisarz, 
powierzył mu ten urząd, znalazłszy do 
niego w Karolu wszelką zdafność. W ił- 
helm zaś musiał z flisami zarówno praco­
wać, aby próżno chleba niejadł. Praw da, 
że Karol dzielił się z nim najmniej­
szą odrobiną i dopomagał mu w jego  
ciężkich pracach, póki Dozorca niepo-

kochał Karola, i dła niego nie ułżvł 
nieco bratu. *

(D o k o ń c z e n ie  nastąpi.J

Rozmaitości.

G w ardya narodowa.
(C iąg  dalszy.)

f i  fi)  ̂ f ^ - z a o c z n e m u  wyrokowi 
f l l U  i 11 Aj  służy apelacya; obżałowa-
11 V  7 . Q  I  A ' / i r n  1 «  » « „ « :    . •  .  .ny załozyć ją  musi w ciągu 3 dui n<> 
publikacji w y roku , oddając wniosek 
swoj referentowi.

§ 1 1 4 .  Dla rozstrzygnienia apelacvi 
cytuje się skazany na posiedzenie w y­
znaczone przez prezydującego sądu.

§ .1 1 5 .  Gdyby obżałowany nie ape­
lował, lub apelując, na wyznaczone po­
siedzenie się- nie s ta w ił ,  wyrok zao­
czny prawomocnym się staje.
 ̂ §, l i d .  Postępowanie sadowe G w ar-

dyi je s t  publiczne. Policya posiedze­
nia należy do prezydującego, który ma 
prawo każdego kłócącego porządek od­
dalić lub aresztować. Jeżeli nieporzą­
dek sprawiony zostaje przez zbrodnię, 
występek lub przestępstwo, spisuje się 
protokuł. Gdzie chodzi w tym razie o 
przewinienie dyscyplinarne Gwardzisty, 
natychmiast się rzecz rozpoznaje i roz- 
strzyga. W e wszystkich innych przy­
padkach obżałowany oddanym zostaje 
właściwej w ładzy , której się zarazem 
wręcza protokół.

§. 117. Postępowanie sądowe Gwar- 
dyi narodowej odbywa się następują­
cym porządkiem: Sekretarz  sprawę w y ­
wołuje. Jeż li  obżałowany sądowi kom- 
petencyi odmawia, sąd naprzód o lem 
decyduje. Jeżli się niekompetentnym
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uzna, rzecz w łaściw ej w ład zy  oddaje. 
S ek re ta rz  czyta skargę  lub raport i in­
ne popierające go akta. J e z h  referen 
lub obżałowanv na św iadków  się po­
wołali, ci przed wysłuchaniem do przy­
sięgi wzięci być winni. Obźalowany 
lub obrońca daje objaśnienia. Referent 
p rzek ład a  w ypadek  ś ledztw a i stawia 
w niosek. Obźalowany lub jeg o  z a ­
s tępca i obrońca czynią przeciw niemu 
uw agi. Poczem sąd na ustępie obrabu­
je bez przytomności referenta, a prezy- 
dujący ogłasza wyrok. .

'§. 118. Jeźli sąd dalsze objaśnienie, 
szczególnie zaś zebranie nowych dow o­
dów , za potrzebne uzna , może zaw ie ­
sić w yrok  i nowy termin do dokończe­
nia postępowania wyznaczyć.

§ 119. Sędziowie n i e  s ą  przy da­
waniu wyroku do reguł ścisłych dow o­
dów obowiązani, tylko rozstrzygają, po 
dokładnem rozważeniu w szystk ich  do­
w odów  za  i p rzeciw , podług pow zię­
tego  przekonania z summy całego po­
stępowania , o winie lub niewinności
obżałowanego.

§. 120. W y ro k  w ydany zostaje we­
dle absolutnej większości. G łosy żąda­
jące surowszej kary  doliczają się do­
póty do mniej’ surowych, aż absolutna
w iększość  wypadnie.

121. Główna treść postępowania, 
szczególniej zaś tłumaczenie się obża- 
łowanego i oświadczenie świadków, spi­
sują się do protokółu. W  mm zamie­
szcza  się i w yrok. Protokół podpisu­
ją  prezydujący i sekretarz.

* §. 122. W yroki sądu posełają się za­
raz  właściwemu dowódzcy (§ •  106.), 
jktóry wykonanie kar zapadłych ma so ­
b ie  poruczone

IV § .  123. W )  rok1 orzekający prostą na- 
g a u ę ,  w  ten sposób dowódzca w y k o ­
nywa, źe  go obźałowanemu przed 6ciu 
członkami G wardyi czy ta ;  przy zao­
strzonej naganie zaś przed zgromadzo­
ną G wardyą.

§ 124. K ary  pieniężne (§  88.) wpły­
w ają do kassy  gminy. Ściąganie ich 
na drodze exekucyi odbyw a się tak 
samo, jak ściąganie podatków gminnych. 
O każdym w yroku, karę pieniężną wy­
r z e k a j ą c y m , ' przełożony gminy zostaje
uwiadomiony. . , .

125. Odjecie stopnia łub oddale­
nie z Gwardyi, ogłasza się zgromadzo­
nej kompanii albo szw adronow i przez
ro zk az  dzienny.

§. 126. W  przypadku przestępstwa
służbow ego pułkownika, lub j egp nie“ 
zdatuośc i, może go król, ale tylko na 
wuiiosek reprezeutacyi powiatowej, z u- 
rzędu oddalić.

R o z d z i a ł  t r z y n a s t y .  
Szczególne i tymczasowe rozpo­

rządzenia. 
s. 127. W szy s tk ie  spraw y Gwardyi 

są wolne od sportlów , opłat poczto­
w ych i stęplowTycli. — K osz ta  zas biu­
ra G w ardyi narodowej i administracji
ponosi kassa  gminy.

§. 128. Utworzenie G w ardyi naro­
dowej podług niniejszego prawa roz- 
więzuje w szelkie  zbrojne korpusy do 
G w ardyi teraz należące, a lbo 'obok  mej 
istniejące. Członkom bractw strzeleckich 
nie wolno od służby w  G wardyi się u- 
chy lać , ani w niej osobnych tworzyć 
oddziałów. Mogą jednak  istnieć jako 
korporacya, nie mająca tego samego, co
G w ardya  narodowa, celu.

(D okończenie nastąpi.)

Nakładem i drukiem E rnesta  G tin thera  w Lesznie. (Redaktor. X. 1 .  B orow icz.)


